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Z urzędów
O g ło s z e n ie  w sp ra w ie  p r z em y słu  i rzem io sła .

Na m a ry  uatawy a dni* 10 m arca  1934 r. o r tn i in ie  roz­
p o rządzan ia  Pro .ydant*  Hł«c»ypo«p. Polskie j * deia 7 czerwca 
1927 r. o praw i« przemy*!. (Dz.U K.P. Nr. 40, po*. 350) przypo­
m in a m y  nintejazem obowiązek zg łaszan ia  rodzaju p r;em y»lu  
ae  e tz łą  siedzibą w myś: a r t .  7 p ra w a  przemysłowego, k tó ry  
w y ra ź n ie  p ow iada :  .K to  rozpoczyna prowadzenia  p rzem ysłu  
ze  s ta łą  siedzibą, n la n a le tą c sg o  do przem ysłów  konces jono ­
w an y c h  (s i t .  8) w inien  d-.nieść o tern równocześala władzy 
przem ysłowej I in»tan*ji,  k tó ra  potwierdza odbiór zg ło szen ia”.

W don ies ien ia  n i le ź y  p o d a ć :
l.i Imię 1 n a z m i .k o ,  w iek ,  p r ;yaa le inc .śe  pań s tw o w ą  1 m iejsce 

ta m le sz k a c ls  rozpoczynającego  priem  y*ł.
-) rodzaj p rze r ry s łn  x dokładnatn  okr tś len lem  p rzedm io tu  

p rze d s ięb io rs tw a ,
3) miejsce p row adzen ia  p rzem yśla  (siedzibę, lokal),
4) f irm ę przedsięb io rs tw a .

P onad to ,  o U* przemysł ma być p row adzony przez zastę­
pcę la b  d z ie : /.zwrę n i lz ży  podać tsfcśe dana, do tyczące  jego 
ceoby. D i t  w y jaśn ian ia  pedajs  się n ln ie jszem  do wiadomości,  
i a  a r ty k u ł  ten  ty :zy  się zgłoszenia w y k o n y w an ia  przemysłów 
w olnych ,  t. j. tycn rodzajów przem ysłu  i h a n d lu ,  k tó rych  w y­
k o n y w an ie  ni# je s t  u sa le tn 'o n e  w u s ta w ie  p rzem ysłow ej od 
u zy s k a n ia  pozwolenia. Zawiadom ienie tz k le  je s t  konieczne 
do celów ewidencyjnych I w yk o n y w an ia  n id s o r n .  Wykonu 
Jący przemyr 1 będzl* prze to  w m o in e ś  1 w ykazy  wać się w razie 
p o trzeby ,  że uczynił zadość o bow iązkow i przemysłow-ema.

Równocześnie p rzypom inam y, że k to  rozpoczyna p row a­
dzan ie  samoistne rzemiosła , w y n ika jące  z a r t  142 winien 
rów nocześn ie  ze zgłoszeniem (e r t .  7) w ykazać  przed w ł td ią  
p rzem ysłow ą I instanc ji ,  że pos iada  zaw odow e cz loinlenle do 
prowadzani*  danego rzemiosł!* p i  m j ś  1 art .  145 wzgl. 146 i 147.

Stczegćloą u w ag ę  zw rac am y  n a  art .  193 k tó ry  brzm i:
Oaoby. k tó re  prow adzą  sam o is tne  rzemiosło na zasadzie 

p ra w  nabytych  (art. S u s t .  2) i nla posiadają k a r t  rzem ieśln i­
czych w formie o k r t ś io n e j  w art .  147 n«t. 2, są obowiązane 
zgłosi się do władzy p rzem ysłow ej I. instanc ji  w terminie do 
dnia 1 stycznia 1937 r. i  rów noczesnem  okazaniem zaśw iad­
czenia właściwej izby rzem ieś ln iczej o posiadania uprawiaw- 
niania przem ysłow ego . W ładza przem ysłowe i. instancji wyda 
w art .  147 nat. 2 z zaznaczan iem  na karcie, i* wydano ją  na 
taaa d z le  n ab y teg o  praw a do aamoletcego prowadzania rze­
miosła danego  rodzaju .

W o k res ie  p ięcio le tn im  po da la  wejścia w życie n in ie j­
szego ro zp o rządzen ia  należy uważać za dowód uzdolnienia 
zaw odow ego  do sam ois tnego  prowadzenia rzemioała także  z a ­
św iadczan ie  u rzędu  gminnego, stwlerdrając*. i#  odnoś ia  osoba 
p ra c o w a ła  u rzem ieś ln ika ,  prowadzącego sam oistn ie d in a  rze­
miosło, bezpośrednio  przed igłoazenlem (art .  144) przez la t  pięć.

P ozatem  w yjasciam y, t a  prowadzenia rzemiosła, oznaczo­
nego  w a r t  142 prawa przemysłowego je s t  dozwolone tylko 
tej osobie, na  k tó rą  wystawiono k a r tę  rzemieślniczą i ala 
m o ta  być w tym w ypadku  ustanow iony  Inny zas tęp  es, gdyż 
w tak im  razie za rów no zaatępea jak  i za s tąp iony  tnaszą po­
siadać odpowiednia u id j ln ie n fe  zawodowa

P raw o  prowadzenia  przem yśla  koncesjow anego  lub rza- 
mloala przysłngoja  również waowla przez czas jaj w dow ień­
stwa. albo na  rac h u n ek  m ałole tn ich  zstępnych  przez czas Ich 
m ało le tncśc !  (art .  40 p raw a  przemysłowego). P rzemysł nie 
może być j e d n s k  w ykonyw any  na rac h u n ek  wdowy, o Ile 
by ł*  ona  sądow nie  rozdzielona od stołu 1 łoża z w łasnej winy 
lab  też zos ta ła  w y k luczona  od spadkobran ia .

W ładzy przemysłowe] 1 lostanc jl  należy donieść bez zwłoki 
na czyj ra c h u n e k  będzie w ykonyw any  przem ysł 1 rów nocze­
śnie wym ienić oaobę, pow ołaną do dalszego prowadzenia 
przem yeła .

Jeżeli oprócz wdowy, k tó ra  th r e  korzystać z p raw a,  o k re ­
ś lonego  w nat. 1 pozostal i  t akże małoletni zs tępni do spadku  
u p raw n ie ń ',  natenczaa p raw u  dalszago w ykonyw ać i ł  p rzem y­
ś la  u r ry - ło g u je  wspólnie wdowie i tym zs tę p n )m ,  o ile prze­
my, łowiec nie poczynił — tej m ierre  innych zarządzeń

P ro  w idzen ie  p rzem yśle  na rachunek  masy upadłościowej 
(k o n k u rso w e j)  lab  ap id k o w e j  należy również zgłosić władzy 
p r r*  myałowej.

Oaoby, p o w o łan e  do d t lszego  prowadzania przem ysłu  w 
w y p a d k a c h  w tym  ar ty k u le  przewidzianych, wi nny odpow ia­
dać w a ru n k o m  dla prowadzących  przemysł

N le jsd n o k ro łn  e apotyka alę na terenie tu t  m iasta  przed- 
siębiorztwa h an d lo w e  wzgl. w arsz ta ty  rzemieślnicze, nleoznt-  
czone na t e w n ą t rz  odpow iednim  wzgl. oznaczone nlewłiścf- 
wym napisem.

r ó w- Od  o la nów, dnia 9 listopada 19
Art. 33 p raw a  przemysłowego postanaw ia  wyraźni*, że 

p row adzący  przem ysł winien oznaczyć na zew nątrz  w odpo­
w iedni sposób  swoje przed*iębiorstwo przemysłowe. W ze- 
w n e tr . i te m  oznaczenia  nale iy  uwidocznić dok iad t .i t  1 czytelnie 
Imię 1 nazw isko  lub firmę praeccysłowca craz  rod ia j  p rowadzo­
nego p rzem ysłu  1 to w sposób w ykluczający wszalką w ątp l i ­
wość, czy chodzi o przemysł wytwórczy, handlowy czy usiogo- 
wy. Uw idocantone Imiona I nazw isko  muszą alę zgadzać z lmto- 
n am i 1 nazwiskiem  podansml w zgłoszeniu przemysłu (art.  7) 
w podaniu  o udzielenie koncesji (art* 9) lab  też we wpisie 
f irm y do re jes t iu  handlowego. Obowiązek odpowiedniego 
oznaczen ia  zakładów przemysłowych na zew nątrz  ma znacze­
n ie  p rak tyczne  t a k  dla publiczności ja k  1 dla włada p rzem y­
słowych, policyjnych 1 t p. Obowiązek ten  nie jest zresztą 
nowością, gdyż§  lł  a niemieckiej u s ta w y  przemysłowej rów ­
nież wyraźnie to  samo postanawia.

O zaniechaniu prowadzenia p rzem ysłu  1 o k>źiej lm lan is  
lokalu przemysłowego, w ynikającego z art. 36 i 40 nstawy 
przemysłowej n tleży  również bezzwłocznie zawiadomić włz- 
drę przem y-łową I las tan-jL

Wszystkie wyżej podans czynności należy zgłaszać po 
myśli a ' t  196 prawa przemysłowego w Zarządzie Miejskim 
pokój nr. 14, gdzie udziela się łó w c ież  wszelkich Icformacyj.

Ostrów, dnia 25 paź lalernlk* 1934 r.
B nrm is trz :  (—) W. Cegiełka.

K om u n ik at zg ło sz o n y c h  w o ln y ch  m ie jsc .
1) Pctrzeboi 300 robotników  do wyrobu pół- 

brueżku, obznsjomionych z tą pracą. Pożądane 
własne narzędzia pracy. Płaca akordow a: cd 10 
da 14 zł. za 1 m1 wyrobionego półbruszku.

2) Potrzebna zaraz pokojówka do Majętności 
ziemskiej, oraz dwie służące do wszelkich prac 
domowyen w gospodarstw ie wiejskiem.

Za Przewodniczącego Z. O. F. B.
Kier. Eks. Biura Pośredn. P racy : (—) Kostrzewa.

r.
O pieka nad s iero ta m i.

Ze względu na znaczny przyrost dzieci nieślu- 
nych, które przeważnie są skazane na łaskę losu 
lub stają się ciężarem Związku W spierania Uoogicb, 
podaję interesowanym do wiadomości, że odtąd 
przeciw winnym zaniedbywania swoich dzieci nie­
ślubnych będę wdrażał prócz skargi alimenłacyjnej 
bezwzględnie tskźe postępowanie karne na podsta­
wie art. 201 poz. 1 i 2 kodeksu karnego, który m ó­
wi, że podlega karze więzienia lub aresztu do lat 
3-ch ten, kto w złośliwy sposób uchyla się od spe ł­
nienia ciążącego na nim z mocy ustawy obowiązku 
łożenia na utrzymanie osoby jemu najbliższej, do­
puszcza osobę tę do nędzy lab do czerpania w spar­
cia publicznego.

Analogiczne postępowanie stosować się będzie 
również do rodziców śiubnycb, którym  udowodni 
się wyżej określone wykroczenie.

Ostrów. dnia 25 października 1934 r.
Ludwik Czajka, opiekun generalny na m. Ostrów.

Z Sejm u.
W w torek rozpoczęły się obrady zwyczajoej 

sesji parlamentarnej. Po załatwieniu wstępnych 
formalności, izba przystąpiła do pierwszego czytania 
preliminarza budżetowego. Przemówienie wygłosił 
min. skarbu  prof. Zawadzki.

Min. zapewnia w przyszłym roku pomyślniejszą 
konjunklurę. Rząd dąży do definitywnego usunięcia 
deficytu, ale liczy się z możliwością spadku docho­
dów i uważa ten fakt za jedną z przyczyn deficytu. 
N cleiy zredukować wydatki, aby utrzymać równo­
wagę budżetu.

W ciągu siedmiu ostatnich miesięcy dochody 
państwa bez pożyczki narodowej dały 53.4 procent 
preliminowanych. Jeżeli w tym Bamym stopnia będą  
wpływały dochody do końca roku, to skarb  osiągnie 
95 proc. przewidzianych dochodów. Daje się zauwa­
żyć zniżka dochodów z opłat stemplowych, zniżka 
wpływów ce ln y ch ; nie dopisują dalej dochody z 
przedsiębiorstw państwowych i dlatego trzeba z re ­
formować monopole. W roku przyszłym istnieje 
możliwość zwyżki dochodów budżetowych wobec 
prawdopodobnego polepszenia się sytuacji.

Minister komunikuje, że inwalidom nie będą ode­
brane uprawnienia w dziedzinie koncesyj. Oszczęd­
ność budżetowa nie dotyczy budżetu obrony pań­
stwa, który  pozostał niem ruszony. Silnie został 
okrojony budżet cświaty, ale znajdzie on pokrycie 
w specjalnym funduszu szkolnym. Dochody z tego 
funduszu będą stanowiły opłaty rozłożono na wszy­
stkie kategoije  ludności wedle wielkości mieszkań. 
Projekt tego nowego podatku wpłynie do parlam en­
tu w najbliższym czasie. Deficyt zostanie pokryty 
przez operacja finansowe i upłynnienie środków, co 
da około 100 milj. zł. Minister zaznaczył koniecz­
ność utrzymania stałej waluty i zakomunikował, że 
P. K. O. rozszerzy swoją działalność przez objęcie 
redyskonta drr bnycb, krótkoterminowych weskli.

W dyskusji budżetowej przemawiali wszyscy 
przywódcy klubów opozycyjnych, a mianowicie 
wielkie mowy wygłosili prezes Klubu Narodowego 
poseł Rybarski, prezes Stron. Ludowego posef Róg 
i poseł żuławski (P. P. S ). Dalej przemawiali 
pizedstawiciele Ukraińców Ch. D . N. P. R. i in. 
Imieniem B B. W. R. polemizował z przedmówcawi 
poseł Miedziński. — Posiedzenie Sejmu zamknięto 
późną nocą. Obrady zostaną na 30 dni odroczone.

Co futro io Edm und R ych ter co palto to Edm und R ych ter — co ubranie — to Edmund R ych ter , Poznań, Ostrów Wlkp.
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DWIE PO KUSY
— Dobrze pan zrobił — rzekła  niemal szczerze. 

— i) tuka nie lubi, żeby ją chwalić w oozv, ale to 
anioł, nie dziewczyna. Dobra, pracowita, cicha, 
łagodna z i  mężczyznami się nie ogląda, potrafi po ­
przes tać  na byle ozem... No, Pan Bóg j^j wynagrodził. 
M atka ani przeczuwała, że córka zrobi taką  partję. 
P ięknego  chłopca sobie wybrała — uśm iechnęła 
s ię  zalotnie. — Ale któraby ni* w ybrała  — taki 
zaszczyt pan nam robi, wchodząc do naszej rodziny .. 
że..

Do pokoju wpadła Anulka, piejąc ostentacyjnym  
śm iechem . Z:t nią wpadł ojciec z butelkami wina 
w obu rękach .

— W yściskałam  ciocię, bo !! A p inu  można po­
winszować? Ale pan przecież zostaje moim wu- 
ja sz k ie m ?  Nn-tu-rai-nie ! No, to mogę w ujaszka po­
całować.

] rzuciła mu się na szyję. W zachowaniu jej 
było coś tek  szczególnego, taka jakaś poufałość 
że aż to uderzy ło  pan ią  Barbarę.

Anulka zw róciła się do m atk i:
— Niech m am usia  ze moą idzie. Ciocia się 

pytę , czy...
j wyciągnęła ją  na korytarz . W jadalni grzmiał 

tym czasem tuba lny  g łos gospodarza:
— K ochany Bąsiedzie, przyjacielu i daj Boże 

jak najprędzej, k rew n iaku  I...
— Czego ch ce sz ?  — zapytała  z irytacją pani 

Barbara. — Co on sobie pomyśli, jek ja w ycho­
wałam d iieci!  E legancka panienka nie powinna...

— Mamusiu, dowiedziałam się czegoś przyjem 
nego i chciałam zaraz mamusi powiedzieć. Roz­

mawiałam ze s tangre tem  S a rz y ń s k ie g o  i...
— Mów, tylko prędko — przerw ała matka, 

już zaintrygowana.
— Mamusiu tego pana Szarzyńsk ego to my 

nie mamy co żałować. On wcale nie jest bogaty. 
On ma Wiko Piorunowo,

— E. b jki. Ciutnska coś przebąkiwała ale 
to taka  plotk. rka, że trudno jej wierzyć. Nie w iem 
czy choć raz sprawdziło się to, co ona puściła 
wśród ludzi.

— Mamusiu, to św !ęta prawda. Gospodyni 
pana Szar#yńskiego, Romanowa opowiadała s ta n ­
gretowi. Pan Szarzyński miał narzeczoną, mamusiu, 
chociaż trzymał to w taj- rnnicy i, nie wiem jak to 
może być, ale ona j- st bog ta, a on nic. Do niej 
należy Zalesip, Polanka.

— Dowiemy się — przerwała pani Barbara, 
jakby z westchnieniem ulgi. — Dobrze, że on nie 
jest bog ty. Dla Danki dobrze, Jem , jakby ona 
się w y n o s i ła !..

— Ja nap-w no wyjdę zamąż dziesięć razy le­
piej — wygłosiła z prztkonaniem  Anulka. — Nie 
rozumiem, jak on mi s ę mógł podobać... Ci-szę 
się, że tu poczciwa ciocia znalazła wreszcie męża.

Rozdział XXXVI.
Pi ństwo Szarzyńłcy wrócili z podróży po 

ślubnej do Włoch, gdzie jak przewidział Krzysztof 
Danka przyszła do siebie po wszystkich wstrzą- 
śnieniach i zm artw ienitch  i tak wyładuj ła, że za­
częła uchodzić za skończoną piękność. Ale w domu 
czekała ich przykra niespodzianka. Krzysztof, 
przejrzawszy pocztę z paru ostatnich dni, wszedł 
do pokoju żony ze zmienioną twerzą, z dużą u rzę­
dową kopertą  w ręku.

— Kochanie — rzekł, uprzedzając jej pytanie 
— moja eksnarzeczona wytacza mi proca?... Uważa

że nie oddałem jej wszystkiego, co jej się należało 
1 chce mi zabrać resztę, to znaczy Piorunowa.

Danka milczała. Chciała zapytać, czy pretensje 
mściwej panny mogły być uzasadnione i nie przeszło 
jej to przez gardło. Krzysztof zgadł jej myśli.

— Ona nie ma do Piorunowa najmniejszego 
prawa. Nie skrzywdziłem jej ani o grosz. Raczej 
oddałem więcej, niż się mogło należeć. Okropna 
dziewczyna. Ó coś podobnego jej nie posądzałem. 
Krótko mówiąc, chciałaby mnie pozbawić dachu 
nad głową. Mściwa f u r ja ! Ale będzie ją to ko­
sztowało niemało. Nic nie wskóra żadnem krę- 
tłe tw em . Ja martwię się tylko, że ta sprawa bę­
dzie miała rozgłos. Wyciągną na wierzcli różne 
rzeczy, któro mnie... ze względu na...

Nie dokończył. Danka uścisnęła mu w mil­
czeniu rękę.

— Jutro  pojadę do Warszawy, do adwokata. 
Wiesz, jedź ze inna. Proponowałbym nawet, że­
byśmy tam zostali dłuższy czas. Chciałbym oszczę­
dzić przykrości tobie i sobie...

<:
Pojechali do W arszawy nie zahaczając wcale 

o Zikliczyn. Wieść o procesie rozniosła się po 
okolicy nadspodziewanie prędko i wywołała wśród 
miejscowego towarzystwa niebywałą sensację. Pani 
Barbara zwłaszcza nie posiadała się ze złośliwej 
uciechy.

— Ma — mówiła trymfująco. — drobiła partję. 
Teraz co?... Szarzyński pójdzie na rządcę. Jaśnie  
p ń s tw o !

— Mamusiu, pan Józef odchodzi, to moglibyśmy 
go przyjąć — zaproponowała Aoulka. — Mieli­
byśm y eleganckiego rządcę...

Służkowa potraktowała tę propozycję napół aerjo.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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K t o

w Hen k o
w ieczo rem

bieliznę n a m o c z y ,

Poszukują pożyczki

6 dO 7 000 Zł.
j na I h ipo tekę ,  p rocen t podług 

ugody pewny.
Zgł. 8. 51 do Redakcji.

! Zabudowania
wraz z ogrodom 2-morgowym 

j w dużej wsi kościelna) na  apria-  
j d * i .  Adie* w Redakcji.

Maszyna damska
do szycia firmy .S inger*  

na sp r  edaż. Adre* w Red.

P o s z u k u j ę  p o s a d y  J a k o

s z o f e r - u r z ę d n i k
mam a ik o fę  hand low ą ,  dyplom  
ezcferakl i o łago la tn lą  p ra k ty k ę  
biurową. Znam  pracę  akwtay- 
cyjną Zgłosz. do A dm in la trac jt

| O rędow nika pod „RZETELNY".

Zjazd z ram . T ow arzystw a  B adań nad  
H istorją  P ow stan ia  W ie lk o p o lsk ieg o .

W niedzielę odbył Bię w Poznaniu zjazd b. do­
wódców powstania wielkopolskiego, zwołany przez 
Towarzystwo Badań nad Historją Powstania Wiel­
kopolskiego.

Rano odbyło się nabożeństwo w kos iele gar­
nizonowym, poczem delegacja powstańców z płk. 
Zenktelerem na czele i zarząd Towarzystwa Badań 
nad Htstorją Powst nia Wielkopolskiego złożył w ie­
niec na grobie powstańców na cm entarza górczyń- 
skim. O godz. 12 nastąpiło w pałacu Działyńskich 
otwarcie zjazdu. Obrady zagaił geD. Taczek, który 
w swem przemówieniu wezwał zebrauych do zło­
żenia hołdu zmarłym powstańcom. Po wniesieniu 
okrzyku na cześć Rzeczypospolitej, jej p rezy d e tta  
i ministra spraw wojskowych, chór „E ;ho“ odśp ie­
wał hymn narodowy.

Serję przemówień wstępnych rozpoczął naczelnik 
Broniewski w imieniu wojewody. Następnie p rze­
mawiali: w imieniu dowódcy O. K. gen. Wład. 
starosta Begale, komisaryczny prezydent miasta 
płk. Więckowski, poseł Car, k tóry  przybył na zjazd 
w zastępstwie pik. Sławka i wygłosił propagandowe 
przemówienie partyjao-polityczne, mjr. Moszczyński 
jako delegat wojskowego biura historycznego, mjr. 
P tluch  w imieniu powstańców śląskich, a jako 
ostatni dr. Sursjńsk i,  który  zakończył uwagi swe 
powołaniem Bię na słowa Marszalka Piłsudskiego.

Z pałacu Działyńskich udali się uczestnicy zjazdu 
do sał ratusza, gdzie odbyło się śniadanie, wydane 
przez miasto.

Na zakończenie uchwalono rezolucję, wzywającą 
do podjęcia pracy nad zredagowaniem historji po­
wstania wielkopolskiego, do zebrania wszystkich 
dokumentów, znajdujących się dotąd w rękach p ry ­
watnych i zinwentaryzowania ich w rękach zarządu 
Towarzystw?, wreszcie ostatnia w sprawie ustano­
wienia specjalnej odznaki pamiątkowej powstańca 
wielkopolskiego. _____

Z s a l i  s ą d o w e j .  Przed tu te jszym  Rądem okręgowym  
toczyła się w p ią tek  rozpraw* przeciwko m e iio n k o m  F ranc i­
szek i Zcfja Sizdek, zam ieszkałym  w  Stcolicach i tow. o sk a ­
rż: nyeh o oszastwo. S iadek kupił i żoną kom ple tne  u rzą ­
dzanie m łyna od inż. Klrcbhofa z Bydgoszczy na kredyt.  
Sprzedający zastrzegł sobie w kon trak t !* ,  i i  maszyny pozo- 
s ta ją  jego własnością ta k  długo, dopóty sum a całkowicie 
spłaconą n i l  będzie. Mimo to, Siadekowie m aszyny po parn  
miesiącach dalej sprzedali jako swoją własność. W ten  spo­
sób poszkodowali K irchhcfa na  okcło 10 lys. i ł .  Sąd zasądził 
F ranciszka i Zofję S iadek każdego n a  1 i pOł roku  więzienia, 
zaliczając im przebyty areszt śledczy. WspCłoskerżen! Kon­
stancja  Łagod .ińska ,  S tanis ław  Trynka, Fr. Ł tgodz ińska ,  
Marja 1 Piotr W einert za to, że kupili m is iy r .y ,  wiedząc, że 
nie były własnością sprzedających, o trzym ali po 7 miesięcy 
więzienia i po 20 i ł  grzywny. N i  zaeadzie im c e s t j l  k ara  
xostała lm do połowy zm niejizona oraz wykonanie  na  3 lata 
zawieszone.

— 3 bm. zasiedii na ławie oskarżonych przed tut. sądem 
okręgowym Bruno Chudy i Wincenty Gotehling s Rawicza 
pod zarzutem, że podczas ja rm ark u  w Rawiczu 11 lipca rb 
publicznie głosili bo jkot żydów. Sąd w w yniku  pr.-ewodu 
sądowego skaza ł obu oskarżonych, każdego na 3 1 pół mie­
siąca aresztu . Skazanym  zaliczył sąd przebyty  4 miesięczny 
areszt śledczy I nakaza ł Ich zwolnienie.

K ę p n o .  (Zabawny incydent kpt. Bajana w po­
ciągu). Jak  wiedomo do Poznania zjechali w so 
botę polscy zwycięzcy przestworzy. Kpt. Bajanowi, 
który przejeżdżał przez nasz powiat pociągiem, 
wydarzył się na przestrzeni Kępno Oitrzeszów 
bardzo zabawny incydent. Mianowicie w Kępnio 
do przedziału jego wsiadła p. Bronicka z G śląska 
z dwoma swemi synkami jadąc do Ostrzeszowa. 
Widocznie starszy jej synek poznał polskiego zwy­
cięzcę przestworzy kpt. Bajana, gdyż w pewnym 
momencie, nie pytając się nikogo, dostąpił do p, kpt. 
Bajana i pyta s ię :  „Przepraszam, czy jest pan kpt. 
Bajan ? “. Wobec potakującej odpowiedzi, Włodzi­
mierz Bronicki odezwał się, że presiłby p. Kapi­
tana o jego fotografję. Ponieważ jednak na nie­
szczęście kpt. Bajan swej fotografji nie miał przy 
sobie, zapisał sobie adres państwa Bronickich z przy­
rzeczeniem, że fotografję nadeśle. Młody synek 
jednakże nie chciał się jedną zadowolić, gdyż przy 
wyjściu z przedziału w Ostrzeszowie jeszcze do­
rzucił, że dla mego braciszka proszę też o fotografję.

do II. klasy NADESZŁY!
Termin wykupu do duia 10 listopada br. 

K o lek tu ra  LoterJI P a ń stw o w e j
M A R J A N  N E R S K I

O stró w  (P ozn .), u l. R a szk o w sk a  86 — te le fo n  23. 
F ilja  nr. 1 s G n iezn o , u l. C h ro b reg o  nr. 31.

Musztarda

PALMO
jest najlepsza!!

MYDŁA toaletowe, PUDRY, 
KREMY, WODY koloAskie, 

WODY kwiatowe, PASTY, 
PROSZKI i SZCZOTECZKI do 

zębów, oraz wszelkie a rty ­
ku ły T O A L E T O W E  
i K O S M E T Y C Z N E

— poleca po znanych — 
u i s k ł c h c e n a c h

JAN RUDNICKI - DROGERJA - OSTRÓW
ulica K a lisk a  nr. S —  Telefon 270.

Przyjmuję znów osobiście
WANDA RYCHTEROWA, dentystka

(daw niej Sch lechtow a)

Ostrów w ikp., Rynek 11
Telefon nr. 10 5.

O B R Ą C Z K I  Ś L U B N E  
zeg a ry , zeg a rk i, budziki
oraz w s z e l k ą  b l ż u t e r j ę  p o l e c a

LEON STAJEWSKI
dypl m 's trz  zegarm is trzow ski - O s t r ó w ,  R y n e k  34 .

R e p e r a c je  w y k o n u je  p ie r w sz o r z ę d n ie  !
Za stare z łoto  I srebro  p łacę  najw yższe ceny I

Ustawiam  bilanse
wykonuję s z y b k o  i po przystępnej c e n i e  
w s z e l k i e  prace, związane z prowadzeniem 
ksiąg handlowyt h w d o m u  i p o z a  domeno.
I G N A C Y  F L O R E C K I  — O S T R Ó W  

u lica  K o śc ie ln a  3, mieszkanie 3.

ŚLUSARNIA
w ykonuje wszelkie  p rac e  w chodzące  w z a k re s  ś lu sa r ­
s tw a  i to k a rs tw a  o raz  uskutecznia  rem ont i za łożenie  
nowych ogrzew ań  cen tra lnych  po cenach najniższych. 

Ola nowo powstających budowli oddań większą ilość 
baskwil, zamków do drzwi oraz zamków patentowych, 
piekarników, bankhaków i ankrów pc cenach korzystn.

St. Sypniewski ślusarski ul. Kaliska 33 b.

R ozłam  w k o ś c ie le  p ro testa n ck im  
w N iem czech .

W Niemczech doszło do o tw artego rozłamu 
w kościele protestanckim . H ller dążył do prze- 
kształcenia protestantyzm u w rodzaj niemieckiego 
kościoła narodowego. Przeciw tym próbom  wy­
stępuje opozycja. Odtąd przywódcy opozycji w y­
stępują coraz śmielej i corsz energiczniej. Okazuje 
się, że na ogólną liczbę 17 000 niemieckich pa­
storów tylko 2.C00 sym patyzuje z ruchem „niemiec­
kich chrześcijan*, reszta  zaś, prawie 90 procent, 
opowiada się za „synodem wyznaniowym*, to jest 
p rotestantyzm em  dawnego typu.

W Berlinie odbył się zjszd birkupów  i pastorów , 
zrzeszonych w „syncd>ie wyznaniowym*, którzy 
nchw ali i  jednogłośnie orędzie, wypowiadające po­
słuszeństwo władzom Niemieckiego Kcś.-icła Ew an­
gelickiego z „biskupem Rzesiy* MOUerem na czele 
i stwierdzające, Ź8 konstytucja tego kościoła p rze­
stała istnieć. Orędzie podkręśla, że lodzie, k tórzy  
dorwali się do władzy w protestant} żenię niemiec­
kim, sami się zeń wykluczyli przez swe pos tępo­
wanie, oraz wzywa w szystkie gminy ew angelickie 
ich pastorów i starszyznę, by nie przyjm ow ały 
żadnych wskazówek od obecnego „koście lnego 
rządu Rzeszy* („R eichskirchenregierung"), n a to ­
miast podporządkowały się zarządzeniom „synodu 
wyznaniowego*. Równocześnie ustanow iono nowe 
prowizoryczne władze kościelae. Słowem, w k o ­
ściele protenstanckim  doszło do fo rm alnego  już 
rozłamu, przyczem zwolennicy in tegralne j dok tryny  
h.tierowskiej ponieśli na tym te re n ie  ciężką k lęskę.

Urząd stan u  c y w iln e g o  w O stro w ie .
Urcd/.enla (syn*;: F ranc iszek  Ję d ra s  stolarz, Jan  K rc t ik

ślusarz, Wojciech F luder  zwrotniczy I k l , F ra n c l s u  k Zapolsk! 
lo b o t t i r .  B ernard  Ja ż d z lń ik i  kopiec.  Jerzy  J e ż n iń s k l  n r tęd n ik  
Ubeip. Spoi., Feliks  G ulińsk i  str . m ajster,

(córkę): F ranc iszek  C lcśli iuk l  obuw nik .  Anton! .Świątek
mistrz obuwniczy, W alen ty  Szymankiewicz m urarz  a W yaocka 
Wielkiego.

S ia n y :  Teodor F lorczak s trzelec 60 pp. * W ładysław ą
M tzgil iką ,  A dam  H andschuh  podkom isarz  ska rbow y  z K a ta ­
n y  t ą  Czajków ną , Ja n  Kobylański Ś l e s i n  m aszynow y z Wł a ­
dysławą S ynorackę ,  Józef Zdrzew ie lski ro b o tn  k z Kas en 
z M ir tą  D olata, S tan is ław  K a c -m irs k  elew kole), z P oznania  
z Józefą P u s s ik ,  S tan is ław  Zaw adzki kow al z L eo k a ć ją  
Driżdż, C zesław  Wagielewskl kuo iec  z C zekanow a z M tgda- 
laną Kupczy kówną, J s o  R a s p r u k  u rzę d n ik  kol. z W andą 
Grzędą, W i le n ty  W lesner pluta nowy zaw. z M ir ja n e ą  Szce tak .

Z g o n y :  J a n in a  Cundziak  3 1 ncł miesiąca, Lucjan  Mać­
kow iak  15 miesięcy, S tan is ław a N *ji» r* ła  24 !»t», Edward 
Ł ęcki 7 la t ,  I rena B r o d i l i  2 m ‘eslące, H e l tn a  HoblcKa z dem u 
P ęd rac k a  w dow r 79 lat, Józef* Zaw adka  z domu K ub’ak  
w dow a 74 l i t r ,  F ranciszka P aw ło w sk a  z domu Działocba 
wdowa z Wy*<-., k i  Wielkiego 49 łat, A ntonina D rn d e r  z don- u 
Ś w ią tkow ska  67 lat,  W eron ika  W lś r iew sk a  z domu Je z ie rsk a  
53 l i t a  11 miesięcy, Je rzy  Nykici 5 lat.

POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJSKIE.
Poznań, dnia 6. 11. 1934 r. 

P łacono za 100 kg. żywej w ag i:
W o ły :  Pełnom ięsis te  w ytoczone nieopr/.ęgaue . . 0 4 —o*

Mięsiste tuczone młodsze d<> iat t . . . . 50 «0
Mięsiste tuczone s t a r s z e .............................. 40 -To
Miernie o d ż y w i a n e ......................................................3 6 - 4 0

B u h a je :  W ytoczone pe łnom ięs is te  . . . . . 54 00
Tuczone m ię s i s t e ...............................................43 -52
Nietuczone, dobrze odżywiane s ta rsze  . . . "3 40
Miernie o d ż y w i a n e .................................................34 30

K ro w y : W ytuczoue p e ł n o m i ę s i s t e .........................1*1 -o t
Tuczone m i ę s i s t e .....................................• . . 4a ,y>
Nietuczone dobrze o d ż y w i a n e ................................36—34
Miernie o d ż y w i a n e .......................................  20 20

J a ło w ic o :  Turz.one m i ę s i s t e ....................................................■. 0-
Nietuczone dobrze o d ż y w i a n e ........................... 46 50
Miernie o d ż y w i a n e .................................................;:o 4:,

C ielę ta : Najprzedniejsze cielęta wytuczone . . .  04 70
Tuczone c i e l ę t a .............................................. 50 ąo
Dobrze o d ż y w i a n e ..................................................... 48—54
Miernie o d ż y w i a n e .................................................  42 40

Ow ce: W ytuczone pełnomięs. ja g n ię ta  i mł. skopy 02 — Ti 
Tuczone s ta rsze  skopy  i maciorki . . . .  52 50
Dobrze o d ż y w i a n e .............................. .. 45—50

ś w in ie :  Pełnomięs. od 120 do 150 kg. żywej wagi 64—60
Pełnom ięsis te  od 100 do 120 kg. żywej wagi fS -  62 
P ełnom ięsis te  od 80 do 100 kg. żywej wagi .54 50 
Mięsiste świnie ponad 80 kg. żywej wagi . 43 -52, 
Maciory i późne k a s t r a t y .........................48 56


